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Marja Czeska-Mączynska 


dzeża męka 


Na rozstaju, gdzie trzy drogi, 
toi Boża nęka, 


las jej szumi modiitewnie, 


w 


a wichr przed nią klęka. 
Na rozstaju, gdzie trzy drogi, 
Chrystus umęczony, 

a po nad Nim jarzębiny 
koral, krwią czerwony. 
Na rozstaju. gdzie trzy drogi, 
o wieczornej porze 
idą dzieci, by uwieńczyć 


w kwiaty skronie Boże: 


Cierń, zasłoni róża polna, 


a krew, jarzębina, 


rdzie ta Boża 


u stóp krzyża 
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A I 
Rajka o staruszce Bobrochnie Ale w tym samy m domu co Do- 
«ochna. miesz fo Czarównik tmie- 
parasolu i EA czarowiiku |" hna qreóży ToRa FL: Czarownik iraie 
„jniem tender-Mender. 
Dawno, dawno temu, może dziesięć fen zly czarownik Tender-Mender 


lat. a może pięćdziesiąt, żyła sobie sta- 
ruszka. 

Staruszka ta nazywała się Dobro- 
chna i naprawdę była bardzo dobra. 

Żyła ona ze wszystkimi w zgodzie. 
i z ludźmi, i ze zwierzętami. i ze słoń- 
cem i z deszczem. 

Deszcze i słońce 
przemiany. | tak, gdy 
drodze. a Dobrochna chciała wyjść : 
domu. usłużne słońce wysuszało na- 
tychmiast wszystkie kałuże. aby sobie 
Dobrochna nóg nie zamoczyła. 

A gdy długo trwała susza, spadał 
deszcz i dokładnie zwilżał drogę. żeby | 


służyły jej na 
było błoto na 


Dobrochna po kurzu nie szła. 


nie lubil staruszki i postanowił sobie 
pokłó c ić | ja Z des 
Jak on 
|mo (był przecież Czarownikiem. 
| wszystko umie i wszystko może). Dość 
że pewnego dnia deszcz, zamiast j 
zwykle tylko zwilżyć kurz na drodze. 
padał i podać | tak, że biedna Dobroch- 
na wcale z domu wyjść nie mogla. 
A słońce zamiast też jak zwykle o- 
suszyć tylko błoto, zaczęło tak strasz- 
liwie piec 
ruszki nie a) aliło. 
Zły czarownik Tender-Mender wi- 
dział to i z uciechy zacierał ręce 
| Ale nie wiedział zły czarow nik Ten- 


zczem i ze słońcem. 
LR (1. || L [i 
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| 
KtOTry 


a przypiekać. że omal sta-| 


4 


A twarz Boga umęczona 


ludzką winę, grzechem, 
oprotmienia się radosnym, 
przedziwnym uśmiechem: 


Pójdźcie do mnie, ukocham, 
pójdźcie miłe dziatki, 
przyprowadźcie waszych, 


przypr 


ojców 
>wadźcie matki. 
Biogosławić będę z krzyża 


tym, co mnie krzyżują, 
za to, że mnie wasze serca, 
tak cudnie miłują. 


Płogosławić będę polom 
itym łanom chlebnym 
itym łąkom ukwiecionym 


itym imodłlom rzewnym. 


z krzyż 
świecie, 
ie z darem Serca, 
-tlę 
PYAĘ wę * 0004 e Ry PPE NT WAG RYNĄ R 
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INA ] nusz] bi 
ier-VMender. że staruszka obrochna 
też umie robić czary i to jakie jeszcze! 
R..ł I 
byla Ona przeciez praw siwą 10- 


brą Wróżką, choć nikt z jej sąsiadów 


nie wiedział tem. 

Gdy więc słońce i deszcz zana lo 
jej już dokuczyły. Dobrochna zrobiła 
czar L.. Z prost 'g0 kija, kilku drutów 


i kawałka nic 
|rzyła parasoł 
Leje de SZCZ to i co? Nad 
Dobrochny cień! A 
A zły czarownik 
|pęka ze złości. 
Nigdzie nie może się teraz ruszyć 
z domu, bo nie ma parasola... Chyba, 
jże mu pożyczy swego dobra Wróżka, 
staruszka Dobrochna. co ze wszystki- 


|mi zawsze żyje w zgodzie. 


ebieskiego materjału stwo- 
1 


ełową 


Tender-Mender 


E 5. Z. 


5) 


Strona 
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W królestwie Nepluma 


Dziwne rzeczy działy się od same- 
go rana nie dnie niezgłębionych wód. 
Stary, od dziesiątek. lai zatopiony 
statek, który był mieszkaniem 
bów., ośmiornic i przeróżnych 
poruszył się niewidzialną siłą. Sam 
Król Neptun podpłynął na swym re- 
kinie. aby zbadać to dziwo. Na stat- 
ku powstał popłoch. Mieszkańcy 


zy»: 


statku podnieśli alarm i z niepoko-| 


je m opusze zali swoje siedliska. 
Donośny głos Nep tuna przebiegał 
głębie wód raz za razem: 
oddani (8 Odaszczaicie s 
oddani moi! Opuszczajcie swe 
leże! Niebezpieczeństwo! Człowiek 
sięgnął na dno g0 państwa po swo-| 
ją własność. 


me 


— Władco! — zaczął krab — pa- 
miętasz dziwne stworzenie zakuie w 
zbroje, które niedawno spuściło się 


na statek? 
Pamiętam jak cierpiałeś kiedy | 
przepalił ci jedań wąs.. 

— On wtedy już 'czyhał na nasze 
mieszkanie! 

— Trudno moi poddani! Statek ten 
ich własnością. Opuśćcie 
zatrzymajcie opodal. Będziemy 
serwować co się z nim sianie! 

Ach przecież to dopiero wczo-, 
raj tacy sami dziwaczni rycerze za- 
czepili jakieś potworne zęby na 
obydwu końcach statku. 
ośmiornica — moją koleżankę zgniot- 
ły, a kilka olbrzymich krabów te 
straciło życie. 

W tem rozległ się wokół ponury 
pomruk. Wszyscy mieszkańcy siat- 
ku wołali jak jeden mąż: 

— Królu! Zniszcz człowieka. który 
wdziera się w twoje królestwo. Czy 
my zachodzimy na ziemię? Czy nisz- | 
czymy im ich pracę? 

Poddani. Wszak ludzie 
sdałeać tylko swoją własność!! 

— Własność! Własność! — rozleg- 
ty się głosy. — Czy własnością są ry- 
by. które oni wyławiają? Kraby. któ- 
re chwiytają masami. Czy ostoi się 
przed zachłannością człowieka? 
Sprawiedliwości! Zemsty! 
słychać zewsząd krzyki. — Teraz ma- 
my ich w ręku! Uczepmy się statku! 
Nie pozwólmy go zabrać!! No» dalej. 
do pracy! 

Zaroiło się na dnie mórz niezgłę- 

bionych. 
Wciągniimv ten i tamten w gó- 
re, na jeszcze większe głębie! A gdy 
ukażą się ludzie. niech  ośmiornice 
chwyca ich w swoje szpony i rzucą 
rybom na pożarcie! 

A co wy zrobicie — odezwał się 
kib kaleka — gdy uczynią z wami 
to samo co z moim biednym wąsem. 


jest s0 


ob- | 


chcą 


kra-| 


— mówiła | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
, 


- fo prawda! — odezwał się Nep- 
tun. Oni posiadają czarodziejskie | 
(sztuczki, których my nie znamy! 
Mają jakąś dziwnie tajemniczą siłę, | 


której my nie pokonamy! 


Cisza zaległa wody po słowach 
| Neptuna. Wszystko co żyło zgroma- 
|dziło się wokół Króla wód. Jakby 


lęk przeleciał przez iłumy stworzeń 
tych. 

| Królu! — dał się słyszeć 
leki cichy głos mięczaka. Tyś 
władca nasz! Czy nie masz w swem 
państwie miejsca, gdzieby człowiek 


po 


ż nie doszedł? 


Wszystko zeromadzone wokół wpa- 
|trzyło się w Neptuna. 

O mam.. Mam  niezgłębione 
przez człowieka bezdnie wód! On tam 
nie dojdzie! Nawet ich okręty nie ma- 
„ją tam wstępu! 

| Prowadź nas tam! Władco! 

| Twarz Króla wyrażała smutek. 
|głowa opadła na piersi. 
| 

| 


— Niestety... Nie moce... 

— Czemu?... Dlaczego?... 
niepokojem. 

— Głębiny te człeka pochłoną. ale 
i waszych wątłych ciał nie oszczędzą! 
|Ciała wasze nie strzymałyby naporu 
wód! Spłaszczyłyby się... zgniotły.. 

Mieszkańcy wód stali zasmuceni. 

— A więc co czynić? Co czynić? 

W tem twarz Neptuna rozchmu- 

zyła się. 
Ach, czekajcie! Zapomniałem 
o czarodziejskiej różdżce. która mi 
niegdyś dała wróżka nasza, opiekun- 
ka mórz! 

Siągnał w zanadrze i wvjał koralo-|$ 
wą gałązkę, którą zakreślił koło nad |' 
tłumem. 

W jednej chwili cała gromada po- 
częła z radosnym gwarem podążać w 
stronę największych głębin. 


pytano z 


r 


Z A Z 


Nr. 16 


| Został jeno zamyślony Neptun spo- 
czywający na swoim rekinie. 

Opuszczony statek zakołysał się i 
począł unosić się coraz wyżej. Nep- 
tu patrzył i przypominał sobie nie- 
dawną scenę z podwładnymi. A kie- 
dy statek zniknął dał rozkaz rekinowi 
do powrotu. 

Wieź mię do mego pałacu! 
Gdy znalazł się u w rót swego zam- 
ku. rzekł do siebie w zamyśleniu sta- 
ry władca Neptun: 

— Jam władca wód potężny, ale 
najpotężniejszym władcą jest ten 
mały nędzny, a tak przebiegły czło- 
wiek... 


5 Jam jest Dobry Pasterz, który daje życie za omieczki smoje... 
| 
I 
|| 
|| 
| 


indrzej Ramicz. 


= 


RYANA m. 


Spotkała Gosia bociana 
„Wyszła Gosia z rana, 
spotkała bociana. 

Stał sobie na drodze, 
na czerwonej nodze. 

| Stał sobie rośród błota, 
na żabki klekotal. 
Gosia się zbliżyła, 
boćka pogladziła. 
Bociek jej powiedzial, 
jak m Egipcie siedział, 
Jaka była jazda, 
jakstęsknil do gniazda. 
Jak potem przyleciał 
do rodzinnej strzechy. 
Tak bardzo pracorał, 
gniazdo reperomał., 
„Klekotał, klekotał, 

o smoich kłopotach. 


„Pia wa” 
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Kasia 


Cipu — cipu, tasiu tasiu 

Sypże ziarno, moja kasiu! 

Nyp, nie żałuj tych ztarneczek 

Dla kurcząt, dla kureczek! 
Gospodarstwo masz nielada! 
Widzę: kaczek jest gromada, 
Cztery kurki, kogut duży, 

Ziarno pewnie roszystkim służy. 

Koko — koko, kmaku kmaku.... 

Dużo ziarna na przetaku! 

Dzmoni piosnka caly dzionek, 

A i Kasia też, jak dzmonek 


eż, 


BadeoŚ sNÓfC© Śji... 


Jak nudno — wzdycha Tadek. 
Nudno! — mówi Lucia. 
_ — Bawmy się w co! proponuje 
Kazik. 
— Luciu. daj lalkę, daj! — woła 


płaczliwie maleńka Basia. 

W przyległym pokoju tatuś zmę- 
czony po pracy zasnąl, mama poszła 
po sprawunki, K Kasia w kuchni prasu- 
je. a dzieci z nudów zaczynają hała- 
sSowaćc. 

W dorożkę się bawmy! — woła 
Tadzio: 

Gwar się wzmaga. To pyszna 

zabawa! A co przytem śmiechu! 


— j]Ja będę dorożkarzem! woła 
Tadzio. jak może najgłośniej, i zaraz z 
krzeseł robi dorożkę. a młodsze dzieci 
hałaśliwie bratu pomagają. Postawiły 
dwa krzesła obok siebie, naprzeciw 
nich stołeczek, potem trzecie krzesło. 
zwrócone poręczą do pierwszych, a na 
nich drewnianą skrzynkę, obróconą 
dnem. to „kozioł”. a wreszcie za- 
przęgły drewnianego konia. Tadek sie- 
dzi na koźle i trzaska z bicza. 

A nie zleć! śmieje się Kazik. 
Tadziu. a my we troje pojedzie- 
my twoją dorożką! 

Dobrze. a weźcie dużo 


pakun- 
ków! 

Lucia i Basia biorą swe koszyki i 
zabawki, a Kazio dźwiga teczkę z się 
zetami. W pokoju tworzy się nieład. 
zwiększa się halas, któremu wtóruje 
trzaskanie z bata, a śmiech maleńkiej 
Basi dźwięczy jak dzwonek. 

Nagle lejce się zerwały. 

Tadzio zwinnie, jak wiewiórka, ze- 
skakuje z kozła i wiąże lejce. Wtem 
usłyszał, jak tatuś westchnął. Chłop- 
czyk spoważniał w jednej chwili. 

Tatuś nie śpi — mówi Tadzio 
tako — obudził się... tak hałasujemy... 

Dzieci posmutniały — one tak ko- 
chają tatusia! 

— Słuchajcie no — mówi Tadzio — 
teraz cicho, może tatuś zaśnie... a 
tymczasem posprzątajmy, będzie czy- 
sto, jak mama wróci, tylko cicho... 
cicho... 
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Sen Anusi | Zatroskana matka spoglądała na 
| | Anusię. a ta tymczasem opowiadała w 


Mróz był tęgi: poc kler na szy- 


Ig raczce: 
bac h tyle kwiatów. » patrzeć nie mi =" y B łam blisko nieba. Zairz łam tam 
żna było. A wiatr! © hyba zi Rumegszy | YA Ha o PACSAFE HA ROBIN 
był. fesźcze od mirozu. "fak: wial lak tam pięknie, jak tam ciepło! A 
54 = . an + , ; ; ; j 
katka ciebłeg a Bio '|dużo tam jest aniołków. Chcialabym 
alRa ciepiego nk yv1io, nawet w "ltam być, nie potrzebowałabym już 
debce. w której siedziała smutna mal- 
- Jóż WEB marzne Ić. Poprosiłabym też 4 ana Bo- 
ka przy łóżeczku chorej dzieciny. Mo-; OWA, cażak: 4 
ź dz » : $ "a 0 S Z 4 poleciał: oten 
że chorej Anusi było pod pierzyną tro- o sk HŁĄ * EZ cod ib | 
: : SĄ ŻE | iemię po mamusię. a niebie bY- 
chę ciepłej, ale matka miała już szty- lo s ; mil 7 ea 1 * dol i 
2 , nę UODTZU. , uzo ( DTZE 
|wne ciało. Jakże to opalk ić izbę, 04 PRGRA A zy ze aż A : 
|drzewa ani węgla nie było, pienię dzy | | Westchnęła i zatrzepotała rączka- 
|-abrakło nawet na lekarstwo. Matką mi, jakby skrzydełkami. Może my- 
| wóz, sai eZ MĘTERTZ Ło 1 WEORĘ" 
jednak zimna nie odczuwała. Z wod. ślała, że już ma skrzydełka. że i 
> | I m 1 NI( 
partą głową siedziala przy jeż M gc! na ZIEMIĘ DO 37 1514 ie p 
tylko od czasu CZASU ;.dałą ciała gdzieindziej! 
|rozmiłow anem, ale | + gus ostać. Chwilę później spojrzała matka 
| niem na Atosia. na nieruchome dziecko i zaszlochała. 
| „Czy przetrzyma?” pomyślała mat- Wiedziała. Jeszcze nigdy w życiu 
ka | gdy się A nusia troche poruszy ła słońcę dla niej nie świeciło, a ostatnia 


I ri sHa Pa- 

ale 

! się stanie!” 
przerwał 

nie się śniło! Oj. taki nie, tak MIA pło. gdzie 

taki Anusia częka 


NUNZEMZNOKZOWKOWONUNUSEZ UMNNNANNEBUNANNODONONNENE OCONGMANONZMA 


Fajluś ma zawodach pozmec rem 


jej pociecha poleciała w: zaświaty. 

| matka czeka teraz, aż przyjdzie 
mała, biedna Anusia ze skrzydełkami 
dziecko i zabierze ją do nieba, gdzie tak pię :k- 
Pan Bóg i jej 


się modlić. 


Anusi 


|i znawu zac zę ia 
na Boga [0] zdi rowie dla 
„Woła Twoja niecl 
Mamusiu 
mamusiu. 
był piękny 


co n 


sen, piękny! 


| | 
| 
| 


1) Fajtuś, pływak pierwszej wody, 
Spieszy z Bobkiem na zawody. 

3) Zbyt pionowy kurs zamierzył 

| Głową silnie w dno uderzył. 


2) Cóż to? rety! — z trampoliny 
Skacze śmiało do głębiny. 

4) Niema rady! Windą, wiodą — 
Fajtka z Bobkiem ponad wodą. 
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Wakacje 
©! 
Odpoczywać wśród łąk kwiecistych w 


stał: część owocu jeszcze w zawiązku 

Jliszki zjadły, resztę wiatr strącił. 
Zasmucony, poszedł obejrzeć ja- 

/błoń brata i zdumiał się na jej widok. 


jak słodko i miło po szkolnym znoju. 


spokoju 
[ czerpać miłe wspomnienia z przyrody, © | PrZEWO znaczme «ię rozrosło, a jabłka 
Nie masz to, nie masz lepszej swobody. piękne i duże zdaleka się czerwieniły. 
Rozgniewany i zazdrością zdjęty 
O! jak słodko i miło kąpać się w wodzie, „pobiegł z żalem do ojca. 
Odpoczywać na miękkiej trawie i w chłodzie, — (Ojcze — rzeki — dlaczego da- 
Gdzie brzęk owadów huczy: -<wesało, |łeś bratu memu takie śliczne i urodzaj- 
Bywaj mi zdrowa, w wakacjach szkoło! ne drzewo, a mnie brzydkie i niepłod- 
ne? 
Ja do cię wrócę, lecz czekaj no chwilę, | Jednakowo was udarowałem — od- 
Pozwól, niech sobie wakacje umilę, powiedział ojciec; — ale twój brat u- 
W tym lesie cieivra —=—w cimiscAka: | trzymał i | pielęgnował dar mój staran- 
Gdzie mnie: rozbawia ten śpiew słowika. nie. a tyś go zniweczył niedbalstwem. 
Jaka praca, taki zysk. 
Gdzie pełno jagód, malin, jeżyny, ; 
Gdzie miłe są ptaszki, różne zwierzyny, 
Gdzie mi tak słodko, miło, wesoło, 
Bywaj mi zdrowa, w wakacjach szkoło! 


Wszak już niedługo, a zabrzmi nasz dzwonek 


Swym głosem srebrnym, j 


Mysikrólik i słowik 
Mysikrólik usłyszał pewnej wio- 
|sennej nocy śpiew słowika. Siedząc 


|w ciepłem gniazdku. zaczął rozważać: 
| ] 
tak 


ak szary skowronek 


[Trzeba mi wrócić, — głos jego wesoły: | 


Pójdźcie dziateczki! pójdźcie do szkoły. 


Ą na głos ten wszyscy wrócimy wesoło | > Cze ja nie umiem śpie 
Witając Ciebi ARÓW UE wać? Gdybym umiał śpiewać, nicze- 
ujac > e JOISKE asza SZROLUW. 

Ą 3, ak kij alty: tiój. Głów go nie brakowałoby mi do szczęścia! 
gdy *KToc ) og | AZEŃE 
żakodo wadi Tak nam dopomóż Bóg!" Mam piękną barwną szatę, i imię za- 

- " cne. posiadam cieplutkie, ukryte od 


deszczu gniazdo, a nie brak mi też ne- 
gdy dostatecznej żywności. Gdybym 
jeszcze tylko umiał śpiewać. 

Co wieczór. gdy wszystko spało i 
księżyc roztaczał swe srebrne św iatła 
nad lasem i ogrodami. siedział maly 
mysikrólik na brzegu swego gniazda 


Jaka praca, 
daałca ppłacea 


miał dwóch sy- 


Pewien ogrodnik 


między którymi rok tylko było 


nów, i Pak się śpiewowi słowika. 
różnicy. W maju darował obydwom. 4 potem długo w noc. choć las. księ- 
po ślicznem drzewie jabłoni. Jedne-| żyć i słowik posnęki, KE BEK podobne 
go wzrostu. jednego gatunku. jednej | glosy wydobyć z swej małej krtani. 
czerstwości były oba te drzewa i ch ć | Nie udawało mu się to jednak. Był tc 
stały na dwóch przeciwnych końcach | zawsze tylko jeden i ten sam głos. 
vt rodu, oba zarówno okryte był / którym od lat już przy woływał swę 
kwiatami. pisklęta, okazywał swą radość lub 

Synowie mt i! — rzekl nich; | smutek. Innego nie słyszał  Pomi- 
AdRreFwa jekne i jednak lary;: | mo pięknych wiosennych nocy. pó- 


smutniał biedny mysikróli k. Poskar- 
żył się więc jaskółce, która gniazdko 

swe usłała ad strzecha dachu pobli- 
skiego spodarstwa | skiego i z 
którą się często spotykał podczas łolu 


od was (zależeć będzie piękność ich w| 
jednakowym stanie utrzymać. Ale « | 
strzegam, że bez pracy 1 starania tu| 
nie iwójagygi |5 
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Starszy syn. uważny i pilny a BTEZIĘd NEWW 
szczęśliwy z podarku ojca. umiał się N; - 4 
R + z i ie przefjn ję Ie wcale. OGTZE- 
z nim obchodzić. Obrał drzewo z ro- | Jmu SĘ * : 
pala, kła jaskółka ja teź nie umiem 
jt « 


skor pał | > 


; , 
|Śpie wać, a jesiem K 


bactwa, przywiązał di 
wkoło ziemie. żeby wilgoć lepie » 
dej RUA y oć lepiej go losu. Gdy usłyszę śpiew 


chodziła, słowem — był prawdziwym RÓJ k> 
lepiej jeszcze śpię pod moim dachem. 


jego opiekunem. "Ra : barce X óK ROŚ. 
dzę ci, udaj się z iwojem strapie- 

Młodszy, płochy i nie bały. Za-| niem do Boga Stwórcy. gdy będzie 

pomniał zupełnie o swojej | jabłoni i do-| „przechodzi | przez a, On jeden może 

piero w październiku, gdy w całym | ę; 
sadzie do zbierania owoców się wzię- 

to, ł Pobiegł 


przypomniał 
SKY z -abłka ni Ś 
drzewa. ale ani jabłka nie za- 
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Uśmiechnij się 
SPOSÓB NA PIESKA. * 
Spotkałem wczoraj Pelusia. Spacerował 


sobie w Saskim Ogrodzie, niosąc na ręku 
wielkiego zgiętego w pałąk. z nastroszoną 


parskającego na 
towarzyszącego Felusiowi psa. 

— Cóż ty tak paradujesz z tym kotem? 
— pytam. 

- Widzisz nie mam smyczy, 


sierścią, kota, bez przerwy 


pies mi sta- 


le ginął, albo uciekał, a teraz pilnuje tego 
kota i na krok nie ustępuje. 
== ().;== 


DOBRE POLECENIE. 
Przy najmowaniu nowej służącej: 
Pani: — Dlaczego Kasia odeszła z ostat- 
niego miejsca? 
Kasia: Bo 


rem myć dzieci, 


rano i wieczo- 
ja tego nie 


mi 
pani, a 


kazano 

proszę 
robiłam... 

Synek pani: — Mamusiu, weź Kasię! 
—:0:— 

W SZKOLE. 

Na nauce religji ks. katecheta zapytuje 
ucznia: 

— Powiedz mi, Antoś, skąd się wzięły te 
-|wysokie góry, które widzimy przez okno? 

— Nie wiem, proszę ks. katechety, 
my się tu dopiero przed miesiącem sprowa- 
dzik. 


boś- 


—:0:— 
POMIĘDZY DZIEĆMI. 
Mały Piotruś przygląda się z ganku za- 
na podwórzu i 
z chłopców 


bawie biedniejszych dzieci 
na 
bardzo podarte buciki, nie może mu się w 
tak zniszezo- 


spostrzega nogach jednego 


głowie pomieścić, jak można w 
nem obuwiu chodzić, 
Przecie twój tato jest szewcem. dla- 


woła więc do niego: 
czego więc masz tak podarte buciki? 
Na to malec w obronie ojca odpowiada: 
— A dlaczego twój maleńki braciszek 
ma tylko dwa zęby, skoro masz tatusia den- 
tystą? 


Nasza skrzymeczka 

WR. PR. — „Dziwne przeczucie” pój- 
dzie wkrótce: druga rzecz czekać musi swej 
kolejności. Bywajcie zdrowi! 

— H. K. Silbernagel. — Materjał przesła- 
ny jest wprawdzie dobry, ale troszkę spóź- 
niony. Pójdzie jednak w połowie miesiąca 
sierpnia. — Poco ukrywać się pod pseudo- 
nimem? Łączę pozdrowienia. 

Halinka R. Wabrzeźno. — Za pozdro- 
dziękuję. Dlaczego tak 
spędzasz wakacje? 


wienia serdecznie 
bardzo mało pisałaś? Jak 
Napewno nie są one tak wesołe, jak w zesz- 
łym roku — prawda? Może zato sierpień nam 
da więcej słońca! ściskam Twą maleńką rą- 
czkę — do widzenia! 

Wszystkim miłym Czytel nikom prze- 
syłam serdeczne pozdrowienia. Do widze- 
nia! — za tydzień! 


WUJASZEK 


